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Z dziejów Podlasia. 


Nazwa Podlasia przypadała dawniej części kraju polskiego, 
położonej między lilwą, ziemią Lubelską, Mazowszem i Pru- 
sami. Była to płaszczyzna, przerznięla rzekami: Narwą. Bu- 
giem i Norcem, mająca liczne bagna i jeziora, lecz gruni w zna 
cznej części piaszczysty. Nazwę wzięła zapewne od swoich 
wielkich lasów lub też od sąsiedztwa z Mazowszem czyli zie- 
mią Lachów. Stąd Rusini nazywali kraj ien »Podlasz 
inni kronikarze »Podlachią« a nawet »Polesiem«<. (Kramer 
Polska. Wilno, 1852, sir. 8. Tenże: Kronika. Warszawa, 
1767, VIII. 249. Stryjkowski:* Kronika. Warszawa, 1766, IV. 
181). Naruszewicz w Hisloryi narodu polskiego (Kra- 
ków, 1859, MI. 65) zaznacza, że Podlasiów było imiennie wię- 
cej, Slryjkowski czyni podobnąż wzimankę o Polesiach; prócz 
brzeskiego, chełmskiego i wołyńskiego , przytacza jeszcze Po- 
lesie w ództwie Nowogrodzkiem i Lilewskiem. Pap. In- 
nocenty IV. przyznając Bolesławowi, księciu krakowskiemu, 
r 1253 prawa własności do Podlasia, nazywa je terra Pol- 
leriae. W aktach janowskieh nazwane jest Podlasie z łaciń- 
ska Subsilvania. 

W czasach przedhislorycznych zamieszkiwać miało tę 
ziemię dzikie plemię Jadźwingów. (Bartoszewicz: Zamek 
Bialski, Lwów, 1881). Historycy me są dotąd zgodni co do 
pochodzenia i języka Jadźwingów i czasu ich wdarcia się 
w te okolice. To jednak pewne, że za naród Słowiański po- 
czytywać ich nie mozna (jak błędnie utrzymuje Kulczyński: 
Specimen Ecclesiae Rulltenicue, Parisiis, 1860), gdyz nawet 
starzy kronikarze po Kadłubku i Bogufale odróżniają ich tak 
od Polaków, jak od Rusinów, a identyfikują z Parlami, (ie- 
tami, Prosakami. Ciągłe napady barbarzyńskie Jadźwingów na 
Polskę i daremne usiłowania, by ich nawrócić da wiary 
uśmierzyć i stale osiedlić, skończyły się astatecznem ich wy- 
tępieniem. Wdalszej kolei czasów rozciągnęli Litwini dziedzi- 
clwo swe od Brześcia na część przybużną, a nawet na sama 
Podlasie. Naród jednak htewski tutaj nie mieszkał, więc ież 
ani pierwiaslku litev „ ani litewskiej mowy, ani obyczaju 
swego między Słowiańszczyzną zaszczepić nie zdołał Sam 
zresztą dawniejsi dziedziee lej ziemi, panowie litews nie 


me 


woje 


slarali się o to; zaczem narodowość polska ustaliła Lutaj już 
od Bolesława Uhrobrego wpływ swój i swoją mowę. W oko- 
licach zwłaszcza przedbuznych rozwijał się z czasem pierwia- 
stek narodowy połski coraz swobodniej, «a dopiero za Bugiem 
było niepodzielne panowanie Rusi. 

Późniejsze zakusy o tę ziemię Krzyżaków, a nawel Li- 
iwinów, połączonych już z Polską w jedno państwa, skoń- 
czyły się przywilejem Zygmunta Augusta w r. 1569, którym 
województo Podlaskie (utworzone wedle Niesieckiego jeszcze 
r. 1505) inkorpowana do Polski. Po ostatnim podziale Polski 
przeszła województwo Podlaskie w pod panowanie Ro- 
syi, a w części rozdzielono je między Prusy i Austryą, Część 
Podlasia austryacka, wcielona (ialicyi i nazwana >zachodnią«, 
obejmowała 2 cyrkuły: bialski 1 siedlecki, zależne od lwow- 
uberniun. Z tych dwóch eyrkułów powstał za księ- 
stwa warszawskiego (ulworzonego przez Napoleona I. r. 1807 
a oddanego królowi saskiemu) deparlament siedlecki. Z ntwo- 
rzeniem Królestwa Polskiego (Kongresowego r. 1815) i zabez- 
pieczeniem nu unii personalnej z cesarstwem rosyjskiem, gdy 
nad niem objął rządy Aleksander 1, tylułem wynagrodzenia 
za koszla wojny związkowej, powstał nowy podział Królestwa 
na X wojewódziw. W tym ie zamieniono znowu 
ten departament siedlecki na wojewódziwo Podlaskie z gó- 
rządem w Siedlcach. Nazwanie to jednak było histo- 
rycznie niewłaściwe. gdyż obejmowały ledwo cząstkę dawnego 
wojewódziwa. W r 1837 dostało ono urzędową nazwę gu- 
hernii Podlaskiej. lecz już w r. 1844 zniesiono ją i przyłą- 
czono do zarządu gubernii lubelskiej. Wreszcie r. 1865 przy- 
wrócona znawu ię gubernię, lecz nazwana ją Hiedlecką. 

Pad względem jurysdykcy! kościelnej należało dawne wo- 
jewódziwo Podlaskie wraz z wojewódziwem Wołyńskiem. Bra- 
cławskiem, Troekiem i Rrzesko-Liłewskiem, da biskupa łu- 
ckiego. Nazwa biskupstwa łuckiego (Łuceoricnse) bierze pa- 
cząlek urzędowy od soboru Florenc apieha, Monum. 
Antliq.). Przedlem zwało się ono W kiem a biskupi 
Lylułowali się »władzimierskim i lucenskimi*. Dla odróźnie- 
nia jednak od bi ej samej nazwy we Włoszech (lu- 
ceńskie w Luc zmieniono kanonicznie na wspomnianym 
soborze upstwa  łuckie (/uceoriense) 
z siedzibą w Łu ono katedrę z Wło- 


skiego 


wnym ża 


dawna 


dzimierza 


a biskupa Jędrzeja ze Spławki Splav 


kiego. W tym 


właśnie czasie (r. 1428) ofiarował katedrze łuckiej Witold, W- i 


ks. litewski, wieś Porchów (późniejszy Janów biskupi) wraz 
z lieznemi posiadłościami, leżącemi z obu siron rzeki Bugu, 
wystawiwszy tam nadlo kościół parafialny pod wezwaniem 
św. Trójcy. 

Biskupi łucey tytułowali się w następnych wiekach czę- 
sto w aklach urzędowych »lucko-brzeskimi:. Kanomeznega 
jednak rozdziała lego biskupstwa na dwa, t. j łuckie i brze- 
skie, nigdy nie było, lecz jedynie na mocy zwyczaju przybie- 
rali biskupi łuccy lakże tytuł *brzeskich<, chyba na lej pod- 
slawie, że począwszy od Brześcia łamała się ich dyccezya 
jakby na dwie połowy. Jedna część jej była połndmowa, drnga 
zaś północno-zachodnia. Sląd poszło, ze wcześnie już, bn od 
połowy XV. slulecia powstały w tej dyceczyi dwa archidya- 
konaty. odpowiadające położeniu geograficznenu dyccezyi, 
a mianowicie: łucki i brzeski. Właściwe Podłasie, t. j. dawne 
województwo podlaskie w granicach z r. 1569, leżało w obrę- 
bie archidyakonaiu brzeskiego, klóry wedle akiów z r. 1446 
obejmował 68 parafii o wielu nazwiskach późmej już niespo- 
tykanych i zapewne zmienionych 

Szósty z kolei biskup łucki Jan Łosowicz (w dyploma- 
tach Joczowiez), wskulek ciągłych w tych slronach niepoko- 
jów między Litwinami a Polakami, a bardziej jeszcze wskn- 
tek zniszczenia Lucka przez Tatarów i pożaru, ki 
cznie gródl ten zaslal ruinami i zgliszczem, osiadł w dobrach 
swych kościelnych nad Bugiem przy gramcy Podlasia, które 
należało do jego jurysdykeyi Stało się ta akała 1465 r. 


y oslate- 


Wtedy leż wieś Porchów z przywileju monarchy nodnióst do 
rzędu miast i od imienia swego nazwał je Janowem. Wy- 


jednat mu prawo chełmińskie (Jus (/almense) i pozyskał dlań 
nadlo liczne inne przywileje, zatwicrdzone w 1510. r. przez 


króla gmunta. Od lego czasu aż po dni dzisiejsze miasto 
Janów w geogralii, hisloryi i w aktach urzędowych, przybrało 
nazwę Janowa biskupiego. Janów ien leżał prawie na 
pół drogi pomiędzy Łuckiem a Warszawą, sląd było bliżej 
biskupom da stolicy Rzeczypospolilej, tu w najbliższej oko- 
licy mieli wielkie dobra swoje, bona mensae episcopalis, 
podzielone na lak zw. klucze: janowski, lilewnicki, stawsk, 
kamieniecki, a nadio na Wołyniu: torczyński, którymi rządzili 
przez ekonomów i tak zwanych adwokatów lub wypu- 
szezali je częściowa w dzier: tu w Janowie mieli od nie- 
pamiętnych ezasów wspaniałą swoją rezydencyę czyli zamek, 
zwany ær superior, siąd sąsiadowali za Bugiem z Czarlo- 
ryskimi i Jabłonowskimi, zaś z lej strony Bugu z Iiliniczami, 
Woronieckani i Radziwitłami bialskimi. Z upodobaniem przeto 
mieszkali w jak wśród swoich, a każdy z biskupów starał się 
o podniesienie i dobrobyt miasla tak, że Janów biskupi z0- 
stał de facto, chociaż nie de jure, nietylko ich rezydencyą 
ale i stolicą dyecezyi. Nawet w sprawozdaniach swoich do 
Rzymu, pisząc o stanie dyccczyj, zaznaczają: Residentia con- 
sueta Episcoporum Tatceoriensium in oppido Janoviensi, 
Palatinatu Brestensi M. D. L. in Ukraina, populo ferme 
barbaro et inculto. 

0d samego założcnia Janowa biskupiego płynęła hislo 
rya iego miasla cicho 1 niepostrzeżenie, gdyż i życie tego 
grodu była w dawnych wiekach nadzwyczaj spokojne, a jego 
byl 1 znaczenie związane były w dalszej kolei czasów wier- 
nie i nierozłącznie z losami jego właścicieli i dziedziców, 
którym zarówno swe powslanie, jak i dalszy rozwój, a nawet 
świetność czasową, zawdzięczał. Na szerszą widownię nie zdo- 
łał wprawdzie Janów wydobyć się własną mocą ani leż nie 
zaznaczył się w historyl szczególniejszymi wypadkami, kld- 
rymiby zwrócił na siebie oczy całego kraju i zająć mógł po- 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Hold Zbawicieowi świata na przełomie dwóch stuleci. Przygolow 
do tego obchodu i jega program. Oddanie kosciolowi dóbr duchow= 
nych w lach przoz mnisterynm Sagasty. Katolicki prezydent mini- 
sów w Porawii r śluby Katolickie towarzystwa kredytowe 
i spożywczo wo Włoszech i środki, jakich przeciw nim nżywają lich- 
Hee Mnod katolicy i xludenci Jiborali w Rzymie. Ś. p. Aleksan- 
dra Borkowska i znaczenie »Kroniki rodzinnej* dla społeczeństwa 
chrzeńciańskiega w Królestwie. 


Kończy się już nasze stulecie, 
zapołnionych zdarzeniami i walkami 
7 tych. w których od czasów pr 
dziej (io odstępowała, n 
poprzedni skończył się na dymiących jesz 
i niewyschłem morzu krwi, zostawiająe 
eme otlarze i głomóny lub „podkopany cały dawny ustrój 
nietylko polil ny i moralny Wiek XIX. 
dogorywa w dziw sprzecznych sk i prą 
dów, z których ji D niesłychanym WSE 

> LJ ym warstwom gangre) 
łowi unarchią i zbydlęceniem, drugie jednak 7 
ciwnie zwiastować zwrot kn |epszemu i nadzieję 


jedna z najbard 


Na jaką stronę przew 
zy Belial 


th Boża 

świalem niepr 
'Femhardziej jednak. tem spi 
się z błaganiem o zwye 
się to zwycięstwo rozst 
w przededniu drugiego, 


Trudno przewidzieć. 
i A i garęcej nal udać 
istwo dobrej sprawy tam, gdzie 
vga. Na schyłku jednego stulecia. 
ludzkość, a przynajmmej ta jej 


Zhawicielowi swemu pozostu 
Mu hołd swój. hołd zadośću 


któ 


oddać 


a wierną, 
zynienia 


część, 
winna 


po- 
ZA 


zbrodnie i adstępstwa, jakie wiek kończący się popełnił, 
Iny 


hołd blag dla uproszenia łaski Jego, miłosierdzia, 
świalła dla zaczynającego się XX. wieku. 

W celu tym rozpoczęła się akcya katolików całego 
świata, akcya na olbrzymią skalę, mająca punkt centralny 
w Rzymie a we wszystkich krajach i narodach komitoty 
i reprezentantów. Ilonorowym prezydentem jest z woli 
Ojea św kardynał Dominik Jacobini, przewodniczącym 
znakomity kierownik katolickiej akey we Włoszech, da- 
wny prezes jubileuszowego komitetu w 50-letnią rocznice 
biskupstwa, Leona NIL. hr. Aequaderni; wiceprezesem 
komandor Tolli. Dyrektorem pielgrzymek dzielny Prałat 
Radini Tedeschi, generalnym sekretarzem Margrabia ( i 


spolti. W centralnym rzymskim komitecie jest oprócz 

tego kilkudziesięciu »narodowych«  Wiceprezydentów, 

wiających pojedyncze kraje, między niemi NN. 

rmunt dla Polaków, Lewicki dla Rusinów. Są 

sekretarze dla pojedynczych narodowości: dla 
Polaków NN. Stanisław Siarka i Antoni Ziebura. 

Komitety narodowe ulworzone już zostały. W kra- 

jach europejskich jest ich piętnaście, zazwyczaj jeden 


centralny w każdym kraju, w Austryi oprócz centralnego 
są specyalne dla Czech i Morawii oraz dia dyecezyi po- 
łudniowych. W Ameryce północnej dwa (brak jeszcze 
komitetów w Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, Meksyku 
ina Antylach), w Ameryce połndniowej trzynaście. Z Azyi 
zorganizowane są jedynie komitety w Ryryi i Kurdy- 
stanie, w Afryce na wyspach należących do Ilszpanii 


‘i Portugalii oraz w Algierze. We wszystkich brakujących 


krajach będą wkrótee komitety uorzanizowane. 


czeslne miejsce w księdze pamiątek historycznych. A jednak | 
miasto to, znane ogółowi zaledwie z nazwy geograficznej, 
miało przecież w życiu swojem kilkuwiekową epokę, w któ- 
rej roztaczało powagę duchową aż na kilka województw do- 
koła, owszem miało nawet okres takiej świetności i takiego 
znaczenia, że imię miasta bylo daleko i szeroko, po najdla|- 
sze ziemie polskie, na ustach i w pamięci społeczeńsiwa. Ba 
chociaż nigdy w przebiegu swych dziejów nie wpływało ona | 
na polityczne zdarzenia ani na stosunki ogólno - państwowe, 
do przecież oddziaływało ustawicznie na losy Kościoła w Pol- 
sce, na duchowe życie nie już jednej tyłko dyecezyi, lecz 
owszem całej nawet prowincyi, całego niemal Królestwa Pol- | 
skiego. Tu bowiem mieszkali stale, jako w ulubionej swej 
rezydencyi z górą przez trzy wieki (od XV—XVIII. stulecia tj. 
1428—1796. r.) wszyscy prawie biskupi łucey, prawni wł 
Ścieiele, owszem założyciele, miasta samego i rozległych po 
obu stronach Bugu posiadłości. W tem wspaniałem granie łu- 
ckich arcypasterzy jaśnieli nawet rodowi książęta kraju, wielu 
z meh podnosił kraj i kościół aż do prymasowskiej godno- 
ści; inni pożegrawszy katedrę łucką i swą miłą siedzibę ja- 
nowską, zasiadali na tronach arcybiskupich; kilku było na- 
wet. później ozdobionych rzymską purpurą kardynałów; le- 
dwie 10 znalazło dla swych popiołów miejsce spoczynku 
w podziemiach bądź kolegiaty janowskiej, bądź miejscowego 
kościoła 00. Dominikanów. (U. d. n) 


Kazanie na niedzielę III. Postu. 


A gdy wyrzneił czasła przemówił niemy. 
atok Xi. 14.1, 


l len był znak, że |. Jezus czarla wyrzucił, ze przemó- 
wil niemy. Owemu nieszczęśliwemu czarl mowę odebrał, uczy- 


nił ga kaleką. 'To sama w duszy naszej czyni grzech ciężki, 
osobli grzech nałogowy. tirzech inn odbiera duszy i mowę 
i zwrok i słuch, do całego ją doprowadza kalectwa. 

1 Po czem poznać grzech nałogowy; 
rzenić. 


Nieraz więcej chorób nęka ciało człowieka, a za- 
daniem lekarza pong poznać chorobę, bo wtedy dopieru le- 
a jest bawieni innych 

nie ustąpi, nie ma co 
chorobę główną, i te 


Grób przy Gd i dopóki ana 
mówić o zdrowiu. Przeciwnie usunąw 
inne rychło ustąpią. 

Chorobą duszy jest grzech, a grzech ciężki Zdarza się 
że i duszę nic jedna Lylko przygniala choroba, nie je- 
ki, ale więcej razem. Jeden z nich jednak jesl 
iym korzeniem, z którego wyrastają inne. Trzeba ten korzeń 
adszukać, trzeba w sumieniu odszukać grzech główny, ha ina- 
czej dusza do zdrowia nie wróci, inaczej niemożhwa poprawa. 
Rzecz tu w sprawie zbawienia niesłychanie ważna, ad niej 
właściwie cała nasza wieczność zal 

Zadziwia nas nieraz, co na własne widzimy oczy, Wi- 
dzimy, ze ludzie się spowiadają, ale 1 to widzimy, że mało 
z nich szezerze się nawraca do Boga? Dlaczego? Nie powiem, 
żeby się ci w y żle spowiadali, żeby nie mieli żalu, nie 
mieli postanowienia poprawy. Jednego im jednak brakuje: nie 
poznali głównego nieprzyjaciela swej duszy. 1 cóż się u nich 
dziejeż to, ca u myśliwego, który na cel bierze zwierzynę, ale 
strzela na pamięć. I oni na pamięć strzelają, choć się 3 mo- 
dlą i poszczą 1 spowiadają, ba nie wzięli na cel lej grubej 
zwierzyny — grzechu nałogowego. Nie poznali go w sobie, 
nie starali się nawel, aby go poznać, i wszystko w ich zyciu 
duchownen chybione. 

A więc na drodze poprawy i powrotu do Boga pierwsze 
ta zadanie: poznać grzech nałogowy. Choć sprawa to nie ła- 
twa. Dziwna lo rzecz, że brat zna dokładnie wszystkie grze- 
chy bruta, mąż żony, sąsiad sąsiada, nawet i grzech nałogowy, 
a swoich własnych to nie zna. Rzecz to dziwna, ale praw- 
1 gdyby to spowiedź lak wyglądała, żebyśmy na niej 


MM Z 


Prezydentem komitetu dla Polski jest wielce w spra- 
wach podobnych doświadczony i zasłużony ks. Prałat 
Smoczyński w Tenczynku. 

W śród środków przygotowawczych do uroczystego 
obchodu zamierzone są na pierwszem miejscu misye i re 
kolekcye w jak największej liczbie i na jak największe 
rozmiary w siggu trzech lat, oddzielający Ah nas od prze- 
łomu dwóch wieków. Dalej komunie "wynagradzające. 
zebrania stowarzyszeń katolickich, pielgrzymki do miejse 
świętych. Specyalnie w r. 1898 olbrzymia pielgrzymka 
do Lourdes i złożenie tam złok la zjednania 
sobie serca Maryi; w r. 1899 do Ziemi świętej i miejsc 
uświęconych siem i męką Zhawiciela; w r. 1900 da 
Loretu. Wreszcie w latach 1900 i 1901 mają się odbyć 
z całego świata wielkie, na miliony uczestników abliczone 
pielgrzymki do Rzymu. 

Bezpośrednia przed końcem roku 1900 mają się po 
całym świecie odbyć przygotowawcze rekolekcye i misye 
dla wszystkich stanów, przyczem na ich pamiątkę sta- 
wiano będą w każdej para krzyże z CUI 

ANNO 1900 JESUS CIIRISTUS DEUS HOMO 

VIVIT, REGNAT, IMPERAT. 

Od 30 grudnia 1900 wieczorem do I stycznia 1901 
żrana ma we wszystkich katedrach całego świata adby- 
wać się 40-godzinne nieprzerwane wystawienie Przen. 
Sakramentu a wierni zostaną zawezwani, aby w jak naj- 
większej liczbie noc tę całą przed wystawionym Zbawi- 
cielem spędzili na modlitwie. Uroczystość za kończy hymn 
»Veni Creator« 1 błogosławieństwo cum SSmo. 


W Rzymie punktem kulminacyjnym wraczystości 
stanie się pierwsza msza św. jaką w nowem stuleciu od- 
prawi Namiestnik Chrystusa, spożywajac -Przen. Sakra- 


nt ze złotego kielicha, jaki mu z oliar całozo ehrze- 
twa w Lym celu zostanie wręczony, Koniec uro- 
czystości stanowić będzie dzień "Trzech króli, w którym 
u stóp Ojca św. ukorzą się tłumy wszochświaławe piel- 
grzymów i złożone zostaną ich dary 

"Takim jest imponujący istotnie i godny wzniosłego 
celu program, jaki sobie i światu katolickiemu zakreśla 
komitet. Vfajmy, że tym pięknym zamiarom Bóg pobło- 
gosławi i wedle sił jmy się i my do wielkiego dzieła 
przyczynić. 

Jakby w wykonaniu proponowanych uchwał komi- 
tetu przygotowują się w roku bieżącym dwie wspaniałe 
manilestacye: jedna w Turynie, gdzie odbędzie się po- 
wszechna awa katolicka, mająca na cela dać obraz 
rozwoju katolickiego Życia na wszystkich polach: nauki, 
szluki, miłosierdzia, przemysłu, propagandy, stowarzyszeń, 
misy; dru w Malines w Belgii. gdzie zamierzony jest 
kongres eucharystyczny, pod prezydencyą kardynała Prys 
masa (Gwossensa. Na czele komitetu organizaeyjnego stoi 
energiczny i wpływowy biskup Dutreloux z Liege a czas 
naznaczony jest w połowie lipca. 

Z krajów hiszpańskiej mowy dochodzą dwie pocie- 
i. Jedna 2 sp Balearskich, ku niemałemu 
wstyduwi konserwatystów liberalne ministerstwo Nagasty 
naprawiła i to w jak najszerszej mierze fatalny błąd ów 
zachowawczego ministeryum Canovasa. Wiadomo, że ów- 
czesny minister skarbu Navarro Reverter skonliskował 
i gwałtem zabrał władzom duchownym dobra kallegiaty 
Lluch na wyspie Majorce. Biskup tamecznej dyecczyi, 
mający w mie stolicę, gdy protestacye me pomogły, 
zawiadomił ministra i dyecczyan, że przez swój postępek 
p. Reverter popadł pod klątwę. W katolickiej IHiszpanit 
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nie swoje ale cudze wyznawali grzechy, toby nam lo przy- 
szło bardzo łalwo. Żadnego grzechu wtedyhyśmy nie opuścili, 
a grzech nałogowy u drugich nazywalibyśmy po imieniu wy 
raźnie. A swojego grzechu nałogowego jednak nie znamy. — 

Bo nas miłość własna zaślepia, która ci szepcze i szepce: 

inni gorsi, tyś lepszy o wiele. Ale i dyabeł ma tu swój nle- 

res. Dla niego to klęska, kiedyś poznał twój nałóg, bo wtedy 

i ycia już ułatwiona. Na połowę wiedy i zbawienie 

już zapewnione. 

Ale ca chcesz, to rób, poznaj jeden koniecznie grzech 
twój nałogowy, bo to czart twój, klóry cię opętał. A niemo- 
żliwem to nie jest. „Je moze odmienić murzyn skórę | 
swoja, albo part pstrociny swoje, i wy bedziecie módz 
brze czynić, nauczywszy sie złego“ (Jer. XII 23) — możesz | 
i Iy to dobra dła duszy uczynić, abyś poznał iwój grzech | 
nałogowy. 

Po czemże go poznać? Ma on swoje znamiona, i byleś 
le znamiona pilnie w sobie śledził, odkryjesz go z pewnością. A pier- ; 
wszem znamieniem grzechu nałogowego, że on ci wciąż stoi przed ` 
oczyma, że go zawsze masz na pamięci. Jak żyd wierzyciel slad 
w ślad chodzi za swoim dłuznikiem, tak i za lobą grzech twój nało- 
gowy. Itu da kościoła nawet on z tobą przychodzi, on cisięprzypo- 
mina i we śnie. | kiedy inne grzechy az gdzieś w głębinie sorca 
się ukrywają, to ten nałogowy jest zawsze na wierzchu. I cze- 
muż ty go nie widzisz? bo niechcesz, to go nie widzisz. 

Drugie znamię nałogu twojego to to, że go najczężciej 
popełniasz, Inne grzechy zdarzają ci się raz na miesiąc, i rza- 
dziej, a ten codziennie, jeśli nie uczynkiem, to myślą dobro- 
wolną, zalrzymaną w sercu z upodobaniem. Ty sobie powia- 
dasz, że tyle twojej rozrywki, ale ta rozrywka piekłem się za- 
kończy, jeśli się w czas nie poprawisz. Radajże się sn- 
miennie, który to grzech jest ci lak ulubiony, że dałbyś może 
i połowę mienia, byle się nigdy z nim nie razłączać. 

Dalszym znakiem grzechu nałogowego jest to, o co się 
najczęściej upominają rodzice twoi, żona iwoja, przełożeni 
A masz uszy, lo słyszysz, jaką ci wytykają wadę. Weź sobie 
to do serca, a powiedz: olo jesl. mój grzech nałogowy. 

Jeżeli jeszcze masz jakie sumienie, to i ono nie spi. Jak 


| giem potrafisz poradzić. 
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sowa wśród nocy, co się nad dachem Lwojega domu złowrogo 
odzywa, tak i sumienie złowrago nieraz groźnie przemawia 
da ciebie. I ono ci wskazuje, kióra lo główna rana twej du- 
szy, wskazuje ci grzech nałogowy. 

Olo masz oznaki grzechu nałogowego. Zapamiętaj je S0- 
bie i rachuj się podług "mech z sumieniem. Odkrywaj podług 
nich koniecznie twój nałóg, bo inaczej wszystkie woje choć 
dobre uczynki, to tyle, co kijem bić w powielrze. 

11. 

Niedość jest poznać nieprzyjaciela, trzeba go jeszcze 
zwyciężyć. W walce tej przyjdzie ci wylężyć wszysikie siły 
twoje, bo nieprzyjaciel ten grzech nałoguwy łalwo 


| z placu nie ustępuje. A jakeś już słyszał, lak jeszcze posłu- 


chaj, że lo wróg jedyny twcjego zbawienia, „(Grzech nało- 
gowy okuwa duszę w kajdany niewoli lak, że nia dobrego 
czynić już nie może. Słara się o to, a jednak upada“ (św. 
Hieronm|). Grzech nałogowy ta niewola szuańska już teraz 
ża życia, a po śmierci kończy się wiekuistą niewolą w pic- 
kle. Trzeba więc z siebie te kajdany zrzucić. 

A to w jaki sposób? Pamięlaj przedewszysikiem, że łu- 
ska Boża w lej sprawie jest z tobą | największego pzeszmka 
Bóg nie opuszcza, jak nie opuścił i Magdaleny. „Choćby były 


| grzechy wasze jako szkarłał, jako śnieg wybieleją, i choćhy 


były czerwone jako karmazyn, beda białe jako wetna“ (1, 
L 18) bo w tej pracy spieszy ci Bóg ze swoją pomocą, Ta 
prawda doda ei odwagi do walki i umocni cię, abyś w niej 
wytrwał do końca. — Proś tylko gorąco Boga o lę łaskę po- 
trzebną 

Poznawszy wroga, wybioraj broń, którą masz go zwal- 
czyć. Oczywiście broń la musi być rozmailą, bo i wróg leż 
rozmiaily. Poznałeś, że twoim nałogiem jest Inbicżność, lo za- 
raz bierz w karby oczy twoje i uszy i myśli. Pocznij i ciało 
smagać postami. A osobliwie uchyl się od tych osób, od tych 
miejsc niebezpiecznych dla ciebie. A może nałogiem twoim 
to skąpsiwo. Przytrzyj inu uszów. Wynagrodź rychło krzywdy 
wyrządzone, bądź odląd ojcem ubogich. -= Może karczma, kie 
liszek, oto nałóg twój. Jezeli zechcesz, lo sobie z tym wro- 
Pychę nobijaj pokorą, wiełomó- 
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arobito to oczywiście wrażenie. Minister musiał ustąpić, 
rząd obiecał zadośćuczynienie ale z niem zwlekał, aż 


wreszcie uczynił to p. Nagasta, na którego rozkaz z wielką 
uroczystością oddane zostały zabrane dobra wi 


karyuszowi 
kapitulnemu, zastępującemu miejsce zmarłego tymczasem 
gorliwego pasterza. 

W Peruwit zachciało się mieszkańcom (a bodaj że 
tylko wolnomularzom) zakosztować dobrodziejstw i sło 
dyczy ślubów cywilnych. Dotąd kraj katolicki obchod 
się bez nich szczęśliwie, ale od czegoż postęp. cywiliza- 
cya it. d. Kongres w Limie vciągał się dlugo, nareście 
pod presyą loży prawo uchwalił. Jakkolwiek równocze- 
śnie wyraziła reprezentacya narodu swe zaufanie da m 
nisteryum, prezydent ministrów, La Romana, udał się 
zawłocznie do prezydenta Iłzpiej, Pieroli, i wręczył 
mu dymisyą. »Jako katolik, rzekł: nie mogę z sumieniem 
pogodzić podpisania podobnej uchwały, wolę więc usta- 
pióc. Mimo wszelkich próśb i starań, pozostał niewzru- 
szony i udał sią do swego rodzinnego miasta, Arequipy, 
które ga przywitało szeregiem owacyi i tryumtów. 
nadzieja, że wystąpienie dzielnego katali Ó 
katolików peruwijskich reakcyę, pobud h do oporu : 
i niegodziwe prawo zapewne krótki będzie miało żywot. 

Nie zdawała mi się nigdy, aby Włosi potrzebowali 
zazdrościć nam naszych żydków, pokazuje się jednak, że 
tak jest. Oto JE ynajmniej kiedy w żydowskiej mieścinie 
grono ludzi dobrej woli otworzy sklepik chrześcija! A 
tow. spożywcze lub pożyczkowe, kółka rołni żydki 
wrzeszezą w niebogłosy na rozbój, antysemityzm, prze- 
śladowanie i t. p. okropności, ale na tem kaniec. W naj- 
gorszym razie ograniczą się na podpaleniu i donosie da 
starostwa. We Włoszech gorzej. Temu _szezęśliwemu ` 


krajowi żydków oszezędziło wprawdzie łaskawe niebo, 
ale ża to na ich miejsce dało żydowską naturę miejsco- 
wym spekulantom i przekupniom. Wyzysk proletaryatu 
przez t ostatnich przechodzi wszelkie pojęcie. Jeżeli 
smutnem jest położenie irlandzkiego chłopa dzierżawcy, 
którego znój idzie wyłącznie na korzyść handlarza, smu- 
m o wiele les włoskiego contadino, który metylka 
zawobku oddaje właścicielowi ziemskiemu, 
id ma zasekwestrowiuą przez lichwia- 


Liberałowie, 


deklamujący tyle o prawach i wolno- 
nietylko że nic nie zrobili, aby go wyrwać 
nędzy ale owszem sami go w tę otchłań we- 
ż dalej wpychają, a gdy lud woła »chlebac! 
bagnetami. Katolicy jedni przyszli wieś 
kowl z pomocą, organizując cały system kas pożyczko- 
wych i spożywczych towarzystw dla ochrony przed wy- 
zyskiem i lichwą: Powodzenie miała ta myśl ogromne. 
Cały proletaryat wic zeza na północy, rzucił sią 
da tych przedsięwzięć. 27 Obecnie kramarze i li- 
chwiarze, wyczerpawszy środki szkodzenia, oskarzenia 
i procesa o socyalizm. podburzanie i t. d. wpadli na nawy 
pomysł, aby zahójczą dla siebie akcyę katolików zni- 
szezyć: oto agłaszają, że jośli kas spożywczych i zapo- 
magowych nie zamkną katolicy, to oni poprzechadzą na 
stantyzm i sprowadza da swoich wsi i miasteczek 
. Miejmy nadzieję, że groźby tego rodzaju, kato- 
lików nie zach gdyby nawet je zaczęta wykony- 
wać W każdym razie jednak charakterystyczny to okaz 
sposobów jakiemi protestantyzm się szerzy. 
Studenci rzymscy urządzili sobie antykatolieką hecę. 
Masonerya traci zupełnie grunt pod nogami we Francyi 


ści ludu, 
x jega 
pelmęli i wci 
adpowiadaj: 


stwo milczeniem, chęć strojów skromnością w ubramu. I tak 
zwalczaj i zwalczaj nałóg twój odpawiednią cnotą. Bo jedną 
ci jeszcze czynię uwagę: stara choroba długiego wymaga le- 
czenia, tak i stary grzech nałogowy. Do czego nawykałeś przez 
łata. przyjdzie ci długo z siebie wykorzenić 

Bądź jednak dobrej myśli Byleś wytrwał, zwyciężysz, 
Bóg ci dopomaże. A jakie tu chwalebne zwycięstwo, chwale- 
bniejsze, niż na poln wałki nal wojskiem nieprzyjacielskiem. 
A jaka za Lo zwycięstwo nagroda! Nie medal choćby i złoty, 
ale korona z samych pereł tam w niebie. 

Upadkiem się nie zrażaj. Przeproś Boga, żałuj 1 dalej da 
walki dalszej z nieprzyj. j R 

(1 jedno cię jeszcze poproszę. wsze z rana pu zwy- 
kłych pocierzach rób sobie szczere paslanowienie, że nałogn 
twojego wystrzegać się będz z a nadto, że będziesz się ćwi 
czył w tej cnocie, która ci jest potrzebną Zadnego dnia nie 
zaniedbuj Lego ćwiczenia, a wieczorem rachuj się osobno, a 
liś 1a wypełnił przez dzień, coś sobie z rana postanowił. 

Widziałeś ty kiedy suchotnika. Policzki jego zapadłe. 
oczy zamglone, zdaje się, że krwi kropelki w mm niema. Lu- 
dzie powiadają o nim: łazi jak cień. Tak go wyniszezyły su- 
choty. Gdyby je uleczył, odżyłby odrazu. I twarz jego by si 
wypełniła i oczy nabrałyby życia i rumieńce pokryłyby obli- 
cze jego. 

Jak ten sucholnik, luk du twoja 
z grzechem nałogowym w przyj To suchoty twoje du- 
chowne. Ulecz je, a przy łasce Bożej możesz ta uczynić, mo- 
żesz przy dobrej Iwej woli. — A leraz spowiedź wielkanocna. 
Spowiadając się, pow iedz kapłanowi, który grzech nałogowym 

bie. On ci poda środki, abyś się z niego uleczył. A zo- 
Daczysz, skoro się uleczysz, jak zaraz wyładnieja twa dusza. 
Ozdobi ją krasa łaski Bożej, przyjaźni Rożej, dobrych uczyn- 
ków. M jako oblubieniec w Pieśni nad Pieśniami odzywa się 
do oblubienicy: „Pięknaś jesl oblubienico moja. wdzięczna 


i ozdobna” (VI. 3), tak i Bóg powie o tobie. Dla nieba ca- 
łego staniesz się przedmiotem radości, tylko wyrzuć z siebie 
czarla twojego — grzech ton nałogowy. Amen. X. W. P. 


włoska młod 
Padwie i K 
tniem mieście, jako środek zaradczy. 
zamknięcie katolickie: 
przeciw któremn oz 


% ratuje! Po 
nii św tem osla- 
zarządził rząd 

i uniwersyteckiego stowarzyszenia, 
masońska dopuszczała się uli 
tznych wybryków) przy kolej na Rzym. Na mszy 
Ojea św. 18. lutego w Bazylice watykańskiej była wśród 
50.000 pobożnych półtorasta studentów rzymskiego rzą- 
dowego uniwersytetu Sapienza. INasze dzienniki pis: 
ie biuro telegraiiczne wykreśliło zapewne 
onerya z profesorami na czele pobudziła młodzi. 


liberalną do »protestacyie. (Oezyw gi p 
nuja zasady »wolnoście czyż można dopuścić, aby stu- 
denei uniwersytetu poszli bezkarnie słuchać mszy i to 
odprawionej przez Papieża. Zrobiono więc pochód po 

n próbowano włamać się do lokalu katolickiego 


studenckiego Circolo. Me ga 


dolickiej mładzieży od- 
straszyła dzielnych zianków owych zastępów wojennych. 
tak wytrwale zmykąjących niegdyś przed białomi mun- 
durmni. Więc manilestanci wysłuchali tylko mowy so- 
walistycznego poskt przy Panieonie i poszli uwieńczyć 
pomnik (hordana Bruna, pr em w mowach swych 
nznali za stosowne robić bluźniercze porównanie między 

rystusem Panem a Brunem, wyrzec się publicznie łą- 
Zbawicielem świata i skończyć okrzykami na 


ść Zoli Powinszować tylka można pp. studentom ta- 
kiego ideału, jak autor »Nany«, a areykapłanowi porno- 
wralii w literaturze — takich wielbicieli. 


ć p śmierci 
iej, długole- 
Kto zna umysłowe 
kie życie Królestwa, ten wie dobrze, jak wy- 


Z Warszawy dnehodzi smutna wiadom 
Alexandry z Chamętowskich Borkow 
j redaktorki »Kroniki rodzinneje. 
i towarz 


wygląda, skoroś | 


(te) = 


Synod ruski. 


(Ciąg dalszy) 

Po solennej celebrze ks. Metropolity nalychmiasi opró- 
żnia z ludu cerkiew, tak iż zostają sami tyłka duchowni, 
drzwi zamykają się na klucz (od wewnątrz) i w bocznej ka- 
plicy na prawo, przed (łlarzem Matki Boskiej zasiada Synod 
umieki. 

Obraz ten Malki Boskiej cudowny, Trembowelskim 
zwany, pamiętny w history; tem, iż pod jego opiekę oddawał 
się biskup Lwowski Józef Szumlański wówczas jeszcze, gdy 
jako towarzysz Sobieskiego szedł z królem na potrzebę Wie- 
deńską i Podhajecką. Dwa razy mierzył weń Turczyn i dwa 
kroć szczęśliwie ominęła go kula. klóra tuż za mm zabiła 
jakiegoś chłopczynę. Chłopiec ów zwał się Piotrek, a kula 
owa z tabliczką wisiała nicgdyś jako pamiątka przy obrazie. 
(Dziś już jej niema, dawno gdzieś zginęła, pono jeszcze ża 
czasów bazyliańskich). 

Przed tym to mówię cudownym Obrazem zasiadł Sy- 
nod, niejako oddając się przez lo Najświętszej Pannie w 080- 
bliwszą opiekę. 

Cały OQłlarz goreje od mnóstwa świateł, na obrazie za- 
wieszone liczne wota, a na bocznej ścianie kaplicy widnieje 
portret Ojca św. Leona XIII. nad głowami zebranych, Na gra- 
dvsach Ołlarza sloją 2 faldislery, na nich zasiedh w mn- 
trach Delegat Papieski i Metropolita, nieco niżej obaj bi- 
skupi: Przemyski i Stanisławowski. Dokoła nich w półkręgu 
rozmieścili się na krzesłach inni członkowie Synodu. Prza- 
dem Kanonicy i Prałaci, dalej dziekani i reszta kleru. Prze- 
w tem gronie starców siwowłosych i pachylo- 
nych wiekiem, a jedna tyłko twarz z wąsami, ta świeckiego 
Seniora Stauropigii. 

Ponad tem całem gronem w pórze na załomie muru 
wznosi się ogromna rzeźbiona posłać w lyarze, z twarzą uśntie- 
chniętą; z ręką wyciągniętą naprzód niby dla błogosławiań- 
slwa, a pod nią napis w dole: 

» Piusowi IX. wdzięczna Ruś Halicka «. 


hitna rolę w walee o Kościół i wiarę od lat 
U ę H 

trzydziestu ta prawdziwie chrześcijańska niewiasta. Kiedy 
po r. 1863 rozpoczął się szturm bezwyznaniowego. mä- 


teryalistycznega pozytywizmu przeciw wszystkiemu. en 
było wiarą. tradycya i cnotą, a polęga nowego kierunku 
stała się tak olbrzymią. że nikt prawie z inteligencji nie 
śmiał przyznać się nietylko do religijnych praktyk, ale da 
wiary w Boga. p. Borkowska założyła wraz z Odyńcem 
pierwsze. przez długi czas jedyne czasopismo o tendencyi 
atwaree i wytrwale katolickiej »Przegląd Katolie 
zezuaczony był dla duchownych) Koła »Kroniki ro- 
ła się to wszystko, cokolwiek rozumnie 
yślącegu i uczciwego działającego była w Warszawie. 
ch sesyach spotykali się tu przez wiele lat 
sowski, Nowodworski, 
aš oprócz przezaeneya 


Knapiński 
Qdyńca, Wincenty Korotyński 
Górsk, Stanisław 


Adam Pług, Moldenhawer, 
ya 


Zamoyski z Podzamoza a 


onych chrześe 
nów lub świeckich katolików 

gość, spotkać go zawsze była 
spraw Bożych, ch jańskiej rozmowy i chrześcij 
ycia. Podniesienie ducha religijnego w Króle- 
stwie w znacznej czę: wyszło z tego zacnego domu 
i tego skromnego pisemka. klóre niestety przed śmier- 
cią jeszcze swej założycielki skończyła istnienie. Niechże 
pamięć świętobliwej i zasłużonej redaktorki Kroniki 
ielki kilku zakładów i dzieł miłosierdzia (między 
innemi schronienia dla paralityków) pozoslanie we wdzię- 
eznej pamięci polskich i katolickich sere. H) 


| Kla tylko z wybitr 
bawił w W 
można w tem 


Na tej pierwszej uroczystej Sesyi Synodu po wsiępnych 
przemówieniach ks. Metropolity i Delegata Apostolskiego, po 
odezylamiu Papieskiego breve, odbywało się tylka składanie 
wyznania wiary, kolejno: naprzód przez Biskupów, potem 
przez innych, według szeństwa, człanków Synodu. 

Na innych zaś Sesyach odczytywane były przez Sekre- 
tarzy dekreta Synodalne, przygotowane przez poprzednie kon- 
grogacye generalne, przy czem już nikt, prócz biskupów, głosu 
nie zabierał. Więc leż po przeczytaniu każdego dekretu na- 
stępowało tylko formą Synodu przepisane zapytanie stawiane 
przez promotorów, co do zgody na nie biskupów, tudziez ira- 
dycyonalne: »Placet+ przez każdego z osobna Biskupa, pole- 
cenie spisania aktu itp. 

Na ostatniej zaś, tj/IV. uroczystej Sesyi d. */,, pa przeczy- 
taniu i uchwaleniu dekretów, nasląpiła naprzód zamianowanie 
i zaprzysiężenie świadków Synodalnych (Testes Synodałes), 
a polem podpisame Dekrelów przez Delegata, Biskupów oraz 
wszystkich członków Synodu na mensie Wielkiego Ołtarza 

Poczem już wśród okrzyków na cześć Ojca św. i śpie- 
wania hymnu dziękczynnego zakończył się ten może jedyny 
w lom stuleciu najważniejszy Akt dła (jerkw1 Rusktej. 

Synod trwał dni piętnaście, licząc od pierwszego 
zgromadzenia generalnego d. 24, września do ostatniej sesyi 
uroczystej d. 8. października. 

Natychmiast po zamknięciu jego wysłali trzej biskupi 
zbiorowe pismo do Ojca św.. (pod daią */,, t. r.)w którem 
donoszą mu o szczęśliweni ukończeniu synodu, dziękują za 
szczególniejszą troskliwość Jego dła Cerkwi ruskiej i za przy- 
stanie Delegata, którego tutaj osobliwszemi obsypują pochwa- 
tami, oraz proszą O paddanie egzaminowi i zatwierdzenie 
uchwał synodu. Na pismo to przyszła w swym czasie serde- 
czna odpowiedź Ojca św. poczynająca się słowami: „Satis 
verbis exprimere non possumus singularem, qua perfusi 
sumus lactitiam“ z wyrazem wysokiej pochwały 1 szczerej 
zachęty dla książąt ruskiej cerkwi. 

Jako miła pamiątka odbytego synodu powstała wówczas 
zbiorowa fologrufia wszystkich uczestników tego aktu, na ol- 
brzymiem tableau wykonana, wraz z widokami katedry św. 
Jura i cerkwi seminaryjskiej. Jeden egzemplarz wielkiego 1a- | 
bleau wysłano do Rzymu, drugi jest w pomadaniu JE. ks. | 
Kardynała, mniejsze zaś kartony kursują dotychczas u foto- 
gralów. | 

Jak ten czas szybko uchodzi! Ze 150 osób przedsla- | 
wionych w tej grupie brakuje już dzisiaj przeszło 20., a mię- 
dzy tymi nie żyje już ś. p. . Pełesz, chluba i resecie | 


Zatwierdzenie i opublikowanie dekretów synodu szczę- 
śliwym Iralem zbiegło się z obchodem uroczystości 300-le- 
Lniego jubileuszu Unii św., co im nadaje tem większego zna- | 
czenia: jest bowiem ten synod jakby wymownem świadectwem | 
wobec całego świata, że dzieło święte, za które Unia tyle łez | 
i krwi wylała, żyje, prosperuje i prosperować może. 

8 + 

Przystąpmyż ledy bliżej do zaznajomienia się z tem 
dziełem. 

leży przed nami spory wolumen o 50 arkuszach druku, 
zutylułowany: „Aeta et decreta Synodi provemcialis Ruthe- 
norum Galiciae, habila Leopoli an. 1891“. Na czele godło Pro- 
pagandy—krzyź na kuli ziemskiej i napis na wstędze: „Eun- ` 
łes docete omnes genies*. Wydany w Rzymie »ex typografia 
polyglotla« pismem nader czyslem i pięknem, co sprawia iż 
przegląd całości jest dość łatwym i przyjemnym. Całość ta 
składa się z irzech części. W pierwszej, wstępnej części na 
DO stronicach ([—L) mieszczą się »Acia« t. j. listy w spra- 
wie synodu, regulamin synodalny oraz akta odbylych sesyj 
i kongregacyi. Druga, najważniejsza, na 18%. stronicach za- 
wiera »Docreta«. Trzecią największą czę: lanowi obszerny 
» Appendix" na 524 slronicach z osobną paginacyą. 

Qsią i główną osnawą dzieła są »Deerela<, im też na 
tem miejscu osobliwszą poświęcimy uwagę. 


lak już wyżej wspomnieliśmy, dzielą się one na 15. 
ych grup, nazwanych »lytułami«, stosownie do podziału 
go przez synod Zamojski; większe zaś »liluli< dzielą 
ze na »capiiac. 

Aby dokładnie wyrozumieć len stosunek lwowskiego sy- 
nodu do zamojskiego i odrazu zoryentować się w układzie 
całego dzieła, zesltwimy tu podział przedmiotu obydwu sy- 
nodów: 


Synod lwowski. 
"it Til. 
I. De fide catholica. 1. De fide catholica, 
cap. 7. Do praedicat, Verbi Dei. H. De praedicat. verbi Dei et ca- 
e. 8. de Cathechismo, thechismo. 
N. De Sacramentis. 10. De Sacramentis. 
$ 4. de Sacrilicio Missae. 


Synod zamojski. 


IM. De Sacramentalibas. 
IV. De cultu Dei publico. 

e. 1. de snerif. Missae. 

e. 7. de veneral. Sanelorum. 
V. De s. liturgie S. Joann. Chryz. 
VI. De lemplis cultui div. dicatis. 
VII. De Hierarchia Ecclesiastica: 


XVII. De reliquiis ele, Sanctorum. 


(v. T. XUL) 


e, 1. de Rom. Pontifice. 
e. 2. de Metropolita. V. de Metropolitano. 
e. 3. do Episcopis. VI. de Episcopis. 
e inl: 8 JVN. de Offcialibus. 
e 4. de capitulis cathedr. vp Je Notario. 
c. 5. de Decanis. 1X. de Decanis ruralibus, 
e. 6. de Parochis, X. de Parochis et parochiis. 
VII. De Ciericorum Seminariis. XV. de studiis instaurandis el se- 


minariis. 
1X. De Sacerdofibus Novae Legis. 
X. De Religiosis. XI. cl XII. De monasleriis et mo- 

nachis, 

XI. De Ieiunii: XVI. De iciuniis et feslis. 
XIL De Officiis erga defunctos. 
XIIL De iudiciis ecelesiasticis. 
XIV. De Synodis 


XV. De bonis Ecclesiarum. 


XIX. De synodalib. constitution. 
XIII. De Eeclesiis eorumq. bonis. 


Nadto ma synod Zamojski nastę- 

pujące tyluły. IV, De Reformatione, 

XIV. De Simonia i XVIIL De pen- 
sionibus. 


(C d. n) 


Bibliografia. 


i Janów Biskupi czyli Podlaski. Z dawnych i współczesnych 
źródeł napisał P. J. K. Podlasiak. Kraków 1897. Spółka wyda- 
wnicza polska, str. XV. i 382. Cena 1 żłr. 50 ct. 

W dziele, przytaczonem w nagłówku, zyskała dyecezya Pod- 
laska zajmującą a kompletną monografię. Pod względem układu 
techmcznego przedslawia się ona jako treściwy katalog biskupów 
łuckich i podlaskich na wzór tych, jakimi poszczycić się już mogą 
od dłuższego czasu niektóre dyecezyć polskie. Stanowi przelo w ogól- 
ności cenny maleryał do dziejów Kościoła w Polsce, w szczególno- 
ści zaś pełny i barwny obraz historyczny, obejmujący dzieje dye- 
eczyi najpierw łuckiej, następma podlaskiej, a równocześnie kronikę 
Janowa, tej prastarej rezydencyi biskupów łuckich i podlaskich, od 
jej początków aż do oslałecznej kasaty głośnej w ostatnich lat dzie- 
siątkach bieżącego stulecia dyecezyi Podlaskiej. 

Obraz cały skreślony jest z gruntowną znajomością i z nale- 
żyłem wyzyskaniem odnoszących się do tych dziejów źródeł histo- 
rycznych, z wielką miłością rodzimych pamiątek janowskich, z głę- 
hokim dla nich i prawdziwie synowskim pietyzmem. Autorem tej 
pracy jest Podlasiak, jak się w tylule dzieła przyznaje, a z wszel- 
kiem prawdopodobieństwem kapłan, kryjący się pod skromnym ini- 
cyałem. jeden z tych, którym Janów Biskupi za ich lat młodzień- 
czych >ad ust swoich podał z miłością kęs Bożego chleba i wyrobił 
ich ducha da przodowania wiernym nauką i przykładem ewangeli- 


Ze sposobu pisania okazuje się, że aulor niewąlpli- 
wie nietylko o Janowie z marlwych dokumentów ważniejsze 


Jaskiej. Zapragnął przelo uczciwą sw 
żyć się tak samym Janowianom, jak w ogóle la 
szłości kraju rodzinnego 1 Kościoła. Wziąwszy ledy do pomory 
stare kroniki polskie, drukowane i pisane, nie mniej liczne dzieła 
historyczne, nu czołe prucy przyloczone, utworzył z nich obraz hi- 
sloryczny i njął go w ramy nierównie szersze, niż to tytuł dzieła 
podaje. Zawarł bowiem w 28 rozdziałach lo wszyslko, ea w jakim- 
kolwiek związku pozoslawać może z dyecezya łucko-podlaską, 
a zwłaszcza co pod względem polilycznym i kościelnym związała 
się kiedykolwiek w przeszłości z hisloryą Janowa, tego małega i le- 
dwie z nazwy geograficznej znanego miasteczka na Podlasia, 

W pierwszej, mniejszej c: dzieła, podał autor treściwie 
pogląd historyczny na dawne dzieje Podlasia i dyccczyi Łuckiej, 
a zwłaszeza jej pasterzy, na skreślenie wypadków Iistorycznych, da 
naszej doby zbliżonych, więc zapełnił ją opisem. Głównego male- 
złu da lej ezęści pracy dostarczyły autorowi, prócz źródeł po 
przedmo nadmienionych, resztki miejscowych aktów arehidyakonalu 
brzesko-janowskiego z Int 1469—1657, klóro w częś: przynajma 
ocalały przed szwedzką pożoga — ludziez późniejsze, ktore uczony 
historyk Adam Slanisław Naruszewicz, ostatni biskup łneki (1790 
do 1796), własnoręcznie z niemałym lrudem pozbierał, uporządko- 
wał i w 40 ksiąg oddzielnych op polecił 

Drogą, 1 „ść dzieła, poświęcił autor 
na skreślenie wypadków historycznych do naszej daby zbitzonych, 
i ten dział pracy, oparty przeważnie na dokumentach dypłomatycz- 
nych stolicy Apostalskiej i rosyjskiego rządu, 
rogodnych świadków 1 osobiście przebytych przejściach, 
sem dziejowym właściwej dyecezyi podlaskiej w półwie- 
kowem jej lrwania pod ln paslerską hiskopów: Lewiiskiego, 
(iuikowskiego i Szymański akończył urzędową kasalą dve 
<ezyi, następującymi po niej fnktami przemocy ualyckiej nad 
nieszczęśliwymi Podlasiakami uniekim i łachiskimi, i przedstaw 
niom stanu rzeczy, jaki się po tych tragicznych È pełnych grozy 
wypadkach wytworzył w Jnnowic podlaskim i okolicy aż po dni 
dzwiejsze. 

Praca la historyczna, stosownie da Ia i materyału napisana 
przeważnie sposobem kronikarskim, bez preleńsyi stosowania sią da 
nowszej melody hislorycznoj, zawiera z nalury rzeczy wiele wyr- 
wdzie dygrosyi i materyała drngorzędnego, nie mniej jednak jest 
lak w całości jak w szczegółach wielce zajmującą i doslarczyć moze 
lektury nietylko przyjemnej, ale też pożylacznej i potrzebnej, bo 
j się dą rzeczy prawie swojskich, więc żywo nas obcha- 
% iego feż względu, chcąc się przysłażyć naszym czytel- 
nikom, podamy na innem miejscu jej streszczenie w zarysie pogla- 
dowym. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska oh. lać, 


Zamianowany ks. Dr. Józef Bilezewski, 
Członkiem c. k, Rady szkolnej krajowej. 

Kanoniczna instytucye otrzymali: ks. nn Trzopiński 
nu probostwo w Kochawinie, ks. Ferdynand Majewski na probo- 
siwo w Tłumaczu. 

Przeniesieni: ks. Jan Bladawski z Hodowicy do Babrki, 
ks. Józef Jarek z Robrki do Żurawna. Ks. Jan Diugiewicz 
lymczasowy defieyeni jako kooperator toporowski przeznaczony da 
Janowa. 

Konkurs na opróżnione probosiwa w Kobylnicy (Fehlbach) 
rozpisany do 15. kwietnia 1898. 


prof. aniwers, 


Dyecezya przemyska. 

Odznaczeni expos. canon. ks. lan Bardzik, proboszcz 
w Jasionowie i ks. Tomasz Frankiewicz, proboszcz w Żołyni. 
Rok. i mani. ks. Franciszek Stankiewiez, proboszez w Hesku. 


jakoteż na ustnych i 


Prezente na probostwo w Warzycach otrzymał ks. Gracyan 
Szklarski, wikaryusz z Jasła. 
Zmarł ks. Andrzej Paeuła, proboszcz w Tyrawie wolo- 
w 38. roku życm a 9. kapłaństwa, R. i. p. 


Do nabycia są jeszcze u podpisanego: 


1. Szkice da kazań na wszystkie niedziela i święta 
całego roku, wypracowane przez antora: Kazalnicy. parafialneju 
i innych autorów, wraz z 7 konferencyami o małżeństwie, 0. Monsabre 
z. k przez ks. dra A. Krechowieckiego. 

Za nadesłanient przekazem kwoty 2 zł, 50 et, w. a. 
egzemplarz franco za recepisei 


2. Obrazy z Bolesnej Męki Chrystusowej rozlożono na 
7 kazań passyjnych. wraz z kazaniem na uruczystość Wielkanocną 
WA ka. Franc. Macha, prof. gimn. wyższego w Żalen (Saatz) W Cze- 
chac 


Za nadesłaniem kwoty 1 zł, 15 et. w. a. 
franco za recepisein. 


wysyłam 


wysyłani ugzemplarz 


Ks. Edward Borawski 
we Lwowie, ul. Janowska I. 38, I. p. 


WINA MSZALNE 


czyste, naluralne bez wszelkich przymieszek 

do Mszy św. potrzebne 
na mocy upoważnienia Najprzewielebniejs 
rza Metropolitalnego obrz. łać. z 1. kwietni 
ŚWIECE KOŚCIELN 
najlepszej jakości, po cenie nader umiarkowanej 

poleca 
Przewielebnemu Duchowieństwu 


Związek handlowy dla „Kółek rolniczych“. 


we Lwowie, ulica Pańska I. 21. 


igo Konsysto 
1797 |. 1334. 


Kupujcie w kraju! 
Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


zaszczycone medalem srebrnym c k Minuterstwa hrovllu 
na wystawie lwowskiej w roku 1494, 


poleca: 


wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 


z jak najlepszych materyalów pa możliwie niskich cenach. 


Specyalność do co-| Ornaty po 1624.| we wszysikich 
dziennego użytku j Kapy „ 28 „| kolorach 


4 Bez konkurenoyi ho nie dla zysków założone! © 


Towarzystwem zawiadują. 


Rada nadzarcza: 
Ks Lem Sroczyński. Angust Gorayski, 
proboszcz | kanonik w Jasle. właściejel dóbr, posel na Sejm 
kraj. Członek lzby Panów, 
marszalek krośn. ele. 
Wałeryan Stawiarski, 
właściciel dóbr. 
Jan Kanty Jugendfein, 
adwokat w Krośnie. 


Ks. Marcin Uzarski, 
prałat i proboszcz w Krośnie 


wspierajcie przemysł krajowy! 
"EEG IskuiezJd stofelerdszą 


Ks. Edward Janicki, Dr. 


proboszcz i kanon. w Jedliczu. 
Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
lekarz w Krośnie. 
Henryk Gruszecki, Wincenty Jabłoński, 
dyrektor kraj. szkoły Ikackiej. e. k. sędzia. 


Kupujcie w kraju! 


wim dak © K. FR. POPOWICZ 


poleca 
KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w TARNOPOLU 
w Krakowie, Rynek 30. poleca 


Przewielebnemu Duchowieństwu 
Najwspanialsze 2 dotychczas wydanych 


STACYE DROGI KRZYŻOWEJ 


Naturalne, wystałe 


5 do użytku 
MORGART'EGO przy Mszy św. 

wielkosci 87/62 etm. oleodraki na papierze nakle- 
Jone na płólna i blindramę 70 zł. — da ramami po genie 
(pricz powyższych są i inne najrozmaitsze od 2 zl., oleodruki, RE... za 100 
litografie, ckromolito e. na płótnie malowane każdej Wina hiałe. litrów 
wielkości na zamówienie dostarcza 1896 Wina stołowo amstrynckie . . 32 l. 
SPRCYAŁNY SKŁAD ARTYKUŁÓW TREŚCI RELIGIJNEJ 1895 + stołowe węgierskie . . 46 > 
KAZIMIERZA ZAJACZKOWSKIEGO 1894 >» _ Hegelai arom. wylrawne . 58 > 
AE MARIACKA) 1895 > Riesling. . . 70 > 
i 7 1890 >  Hegelai Samor. wytrawne 85 » 
Handel założony w roku 1789. 1888 >  Maślacz wytrawny . . 120 » 
A - 1889 >  Maślacz lepszy. . . . 160 » 
1886 > Tokai S-bullowo wytraw. 240 > 


FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek l|. 46. 


poleca najtaniej 


kościelne świece woskawe, paschały, białe i ozdobne 
stoczki, kwiaty do świec. 


Główny skład najlepszych świec 
stearynowych i kandelabrowych „Appola”. 
Główny skład herbaty chińskiej. 


Cenniki szczegółowe na żądanie franko. 


JAN FVY IP ASEEKŁK 


we Lwowie, ulica Krakowska liczba 5. 


Wina czerwone. 


1893 Wino Dulmatyńskie 1 Hektol. . 34 zł. 
1892 >» Budai 1 Hektoliler . . 42» 
1887 > Budai Adlenberg. 1 Hkt. 60 » 


W butelkach z szampana. 


1885 1 but. '/;, Ilr. wyte Tokai 1 but. 150 zł. 
1883 1 » >» > słodkawe 3» 250 » 


CENY BECZEK: 


heczka od 130—150 
liter po 2 centy za 
litrów, zaś baczki 
od 60 do 70 litrów 
po 270 za sztukę. 


poleca 
wWiakbRamiuiBuchowieństiu Wiosenne wysełki win rozpoczynają się z początkiem Marca. 
ówienia. 
swoją zaszezyconą meilałamt Upradsa o łaska waza R 
srebrnemi = 
PRACOWNIĘ BRONZOWNICZĄ 
i sklad wszelkich 
przedmiotów t przyborów 
kościelnych 
ze złota, srebra, srebra chińskiega 
(aipaka). bronzu. miedzi, cyny i cynku Cona ra pakiet Af ch (60 groszy). 
wlasnego wyrobu Ę Zawartość [00 iiw 
w różnych stylach, które wykonuje 5 T 
tak weding podanych wzorów, 
jakoteż z własnego pomyslu Lrwale, | 
guslownie i po cenach najsu- 
mienniejszych. | 


ŚW. JÓZEFA“ 


1. 12. 


yjne, Puszki na oleje św., 
ateny do chorych, Kadzielnice, 
Lampiony przed Sanctissimum 
i Lampki ilo obrazów. Iichtarze 
oltarzowe, ścienne i do cymburyum, 
Pająki szklanne i bronzowe, Berła 
brackie 1 dla dziewcząt, Suknie na 
obrazy Matki Boskiej 1 innych 
awiniych i t. d. Wyroby wykonane 
w mojej pracowni nie ustępują 
w niczem wyrobom zagranicznym 
tak pod względem gustownago 
i lrwałego wykonania, j do- 


Swiętych z pol 


Kraków, ul, Sienn: 


ada wielki zapas gotowycl 


„EMANUEL od 


bu z wizerunkami 


wyroj 


Również 
nia w ogniu, r 


Najtańsze źródlo żelazek da wypiekania opłatków E 


vy, "amok 
trwałość wykonania i najprzystępniejszą cenę. | 


> 
2 
5) 
3 
3 Pei 


Wydawca i redaktor adpowiedzialny: ks. Jan Chęciński, Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


